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VI. Zjazd Katolicki w Ostrowie Wielkopolskim.
Pojęcia katolicyzmu i polskości są tak z sobą ści- wego bojownika o polskość. To też odbywające się 

śle związane, że często w 5*0d ludności mniej uśwa- od kilku laty zjazdy katolickie, winny być przez cały 
domionej miały wprost znaczeni i jednoznaczne, naród polski, nawskroś katolicki, przyjęte, jako dą-

Kościół Parafja lny w Ostrowie^od ulicy Sądowej.

J zarówno „ku ltu rkam pf w^b. zaborze pruskim, jak- żenie do odrodzenia moralnego w duchu chrześcijan- 
' prześladowanie katolicyzmu przez carat w b. za- skim i zabliźnienia ran, zadanych duchowi Narodu 
borze rosyjskim w niejednym, mniej uświadomionym przez lata wojny. -  -,(
obudziło ducha narodowego i zrobiło z niego gorli- W roku bieżącym VI Zjazd Katolicki postanowiono
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odbyć w Ostrowie W ie lkopolsk im , leżący na pogra
niczu z Polską Środkową. W czasie „ku ltu rkam pfu* 
był tam przez dwa lata więziony ówczesny arc-yt r * p 
gnieźnieńsko-poznański, ks. kardynał M. Ledccho*- 
ski. I w mieście, gdzie prusak, chciał przemocą zmu
sić Ks. Kardynała 
d o  uległości swym 
niecnym i bezboż
nym prawom, zatry
um fow a ł duch spra
wiedliwości i zwycię
ski Orzeł Biały roz
postarł swe skrzydła 
nad wiernym Bogu i 
Ojczy źnieludem, zaś 
sym bolem  tego jest 
posąg w ie lk iego bo
jownika, kapłana i 
patrjoty wzniesiony 
w tym miej scu prze
mocy.

Uroczystość po
święcenia pomnika 
ks. Kardynała Le- 
dóchowskiego przez 
ksm prymasa Dalbora 
została połączona z 
VI Zjazdem Katoli
ckim.

W ciągu tych ki lku 
dni cała Polska k a 
tolicka uczestni żyła 
w obradach Zjazdu, 
odbywających się 
pod przewodnic
twem naszych na j
wyższych do s to jn i
ków Kościoła.

Odświętnie przy
strojony Ostrów god
nie przygotował się 
do przyjęcia ucze
stników Zjazdu, k tó 
rych przybyło około 
4000.

Po nabożeństwie 
w kościele udano się 
na otwarcie Zjazdu 
do sali Teatru M ie j
skiego. Zagaił Zjazd 
prezes Ligi Katolic
kiej prof. dr. Gan- 
kowski. Podkreślił 
osobliwą i znamien- 
nąchwilę, kiedy myśl 
polska sięga 900 lat 
wstecz do Koronacji 
Bolesława Chrobre
go. Pierwszy ten król 
polski, ocalił jedność 
państwową, wskazał
Narodowi drogi, króremi ma postępować. Utrwalił w na
rodzie hasło „za wiarę i Ojczyznę** które przetrwało wszy
stkie burze jakie nad Polską w ciągu 9 wieków ,sza-

Widok Kościoła z frontu.

lały. Kończy wezwaniem, by hasło Bolesławowe: za
wiarę i Ojczyznę było i u nas na ustach, w sercu i 
czynie.

Ks. Prymas witając Zjazd, odczytał pismo Ojca Święte
go, zawierające błogosławieństwo dla Zjazdu.

Referaty wygłosił5: 
Ks. Arc. Teodoro- 

wicz ze Lwowa m ó
wił o stosunku Ko
ścioła Katolickiego 
do chwili cbecnej, 
zaznaczył, że ludność 
dzisiejsza musi po
wziąć wybór między 
samobójstwem a re-
ligją.

Prof. Dr. Ganko- 
wski z Poznania m ó 
wił o a lkoholizmie.

Prof. dr. Peretia- 
tkowicz wygłosił re
ferat na temat: „S to 
sunek Państwa do 
Kościoła44.

P. Stan. Zofja 
Rzepecka w swoim 
referacie poruszyła w 
umiejętny sposób 
kwestję moralności 
w życiu pubiicznem 
i prywatnem.

Poseł Puchałka 
mówił o tern co Pol
ska zrobiła w k ie run 
ku ustawodawstwa 
robotniczego i za
znaczył, że ustawo
dawstwo powinno się 
rozwijać ewolucyjnie 
nie rewolucyjn ie.

Na zakończenie p. 
mec. Jankowski ja 
ko marszałek Zjazdu 
streścił rezultaty ob
rad.

Ostatni przemówił 
J. E. Ks. Kardynał 
i żegnał się z ucze
s tn ikam i: Do widze
nia na Zjeździe w 
In o w ro c ła w iu .

W czasie uroczy
stości im ponujący 
był w idok pochodu 
uczestników Zjazdu, 
samych sztandarów 
było 110.
Poświęcenie pom 
nika Ks. Kardynała 

Ledóchowskiego, 
wzniesionego naprze 

ci wko okien celi, gdzie przez Jatdwa był więziony Kardy
nał przez niemców, wielce także uświetniło uroczystość. 

Zjazd zakończony został, nabożeństwem, w „kościele.
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Proboszczowie Ostrowscy

Ks. Edmund Radziwiłł wikarjusz ostrowski z okresu 
,,Kulturkampfu“ Ks. Walenty Śmigielski, proboszcz ostrowski 

autor „Wspomnień z Kulturkampfu."
Ks dziekan Rolswski obecny proboszcz ostrowski 

znany działacz społeczny.

wnętrze Kościoła — Ołtarz boczny.
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W nętrze  kościoła z widokiem na główny ołtarz.

Ostrów Wielkopolski p< łozrny » a pograniczu dwóch 
byłych zaborów pochodni z XVII w ozdobiony kilku 
pięknemi parkami i ogrodami. Kość ół K&tol cki św. 
Stanisława, fundacji ks. AA. H. R^dziw łla, kasztelana 
wileńskiego, posiada pjękne rokokowe ołtarze.

W Ostrowie znajduję się średnie zakłady naukowe* 
męskie i żeńskie.

Ostrów w ciągu ostatnich kilku lat spolszczył się: 
całkowici rozrósł się, dając tern dowód, że W ie lkopo l
ska pod rz ami polskiemi rozwija się ekonomicznie-

Chór kościelny, pod dyr. p. T. K. Bartkiewicza wykonywa pienia przed pomnik iem.
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Społeczeństwo a arnrija.
Rekrut wzięty do wojska w ciągu swej k ró 

tkotrwałe j służby ma nie ty lko  otrzymać 
wykształcenie żołnierskie, lecz również i uś
wiadomienie oby watelskie. Musi wyjść z w o j
ska, jako żołnierz - ODywatel. To też władze 
wojskowe zagadnieniom oświecenia i uoby- 
watelnienia żołnierza baczną poświęcają uwa
gę. Społeczeństwo winno przyjść tu z pomocą. 
1 trzeba stworzyć miejsce, gdzie żołnierz m o
że odpocząć i uczyć— stworzyć Domy Żołnie
rza Polskiego.

Słusznie pisze majr. W. Dunin - Wąsowicz 
w „Polsce Zbrojnej: “

Nie dość jest entuzjazmować się wojskiem 
w dniach parad naszych i świąt pułkowych. 
Nie dość otaczać sympatją wybitniejsze z po
śród niego jednostki. Sentyment taki jest ty l 
ko czczą formą, b łyskotkam i, która niema 
żadnej treści rea lne j a przynajmniej bardzo 
jej niewiele.

Miłość swoją dla wojska można okazać ty l
ko w ten sposób, że się da jej dowody w 
stosunku do szarego żołnierza, który jest 
podstawą naszej arm ji,k tóry jest jej trzonem, 
jej siłą, który jest faktycznym zwycięscą 
w chwilach ciężkich dla narodu.

Kurs harcersko-san;tsrny d i i  szkól średnich w Grodnie zorganizowany 
przez p. pu łk O. Bagińskiego

f\ ten żołnierz ma takie same swoje życie 
codzienne jak każdy inny człowiek, ma swoje 
marzenia górne i potrzeby powszednie. Woj~ 
sko i surowe koszary nasze nie wszystko mu 
dać mogą— tę resztę ma mu dać, może i m u
si— społeczeństwo. Wszakże to jego syn naj
milszy i najlepszy, bo trud swój niesie i krew 
da ofiarnie, gdy będzie trzeba w obronie tych 
co w domu zostali.

Żołnierska dusza to większa zagadka, niż 
każda inna. Co tkw i w niej na dnie — zrozu
mie tylko ten kto choć raz w życiu był w sze
regach szarej braci żołnierskiej i próbował 
zgłębić tę głębie psychiki ludzkiej. Żołnierska 
dusza ty lko w połowie swojej jest między na
m i— to trzeba sobie otwarcie powiedzieć— jej 
druga połowa wciąż jeszcze jest tam daleko, 
u rodzinnych pieleszy, gdzie została cała jej 
tęsknota rzewna, tak ludzka, tak naturalna.

I tęskić będzie tak długo, aż mu tego domu 
rodzinnego nie stworzymy choć w przybliżeniu, 
choć w minjaturze, jako „Dom Żołnierza^.

Kurs ro ln iczo—gospodarsk i zorgenizowaru przez Dowództwo Okręgu Kor-^ Znajdzie w  nim nietylko tO wszystko, CO 
pusu 111 w Grodnie:— Wyjazd na zwiedzenie wzorowej gospodarki p. Bejnara. zostawił w  domu rodzicielskim , ale jeszcze

więcej, bo ku l
turę i oświatę, 
którą, wysłużyw
szy swe lata w 
wojsku, zabierze 
ze sobą na wieś 
jako pionier te 
go dobroczyn
nego światła , 
promieni u j ą ce -  
go w najdalsze 
zakątki kraju 
s'ąd od nas.

Rezerwiści 36 P.P. zwiedzający Muzeum Narodowe w Warszawie. Zdjęcie dokonano na dziedzińcu Muzeum
na tle działu nowoczesnej ar ty le r j i .
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Zakłady Grafićfnc „Ziemi Sieradzkiej" w Sieradzu-


